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Premjer Kościałkowski jedzie 
do Budapesztu.

WARSZAWA. Jak się dowiadujemy, 
wyjazd p. premjera do Budapesztu na- 
stępi w ciągu dnia jutrzejszego. W skła­
dzie delegacji oraz programie wizyty 
nie są przewidywane żadne zmiany.

Nominacja nowego wojewody 
krakowskiego.

WARSZAWA. Jak już wczoraj dono- 
slllftmy, Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
przychylając się do uchwały Rady Mini­
strów, zwolnił wojewedę krakowskiego, 
dr. Switalsklego z zajmowanego stano­
wiska.

Dymisja ta pozostaje niewątpliwie w 
związku z wypadkami krakowskiemi, k tó ­
re miały m iejsce 23 marca.

Na miejsce dra Switalskiego wojewo­
dą krakowskim mianowany zostanie w 
dniach najbliższych płk. Michał Gnoiń- 
ski, dotychczasowy dowódca szkoły pod­
chorążych artylerji w Toruniu.

Wojewoda Switalski opuścił wczoraj 
Kraków, udając się do Warszawy.*

Rozprawa apel. morderców 
ś. p. min. Pierackiego.

WARSZAWA. W sobotę 25 bm. przy 
wiezieni będą do Warszawy, skazani w 
orocesle o zabójstwo min. Pierackiego: 
Łebed, Bandera i towarzysz-, odbywają­
cy k a ry  w więzieniach prowincjonalnych 
n " l l f Wi.ętym Krzyżu, w Fordonie i Bry­
gidkach Skazani w tym procesie obecni 
będą na rozprawie przed Sądem Apela­
cyjnym, która rozpoczyna się w nadcho 
dzący poniedziałek.

Osadzeni w Berezie Kartuskiej.
LWOW. W ostatnich dniach wywie­

ziono ze Lwowa do Berezy Kartuskiej 
około 70 osób. Między wywiezionymi 
do Berezy znajduje się także przywódca 
»Bundu* Szerer, jeden z członków ko­
m ite tu  pogrzebowego śp. Kozaka.

Aresztowania O.N.R-owców 
w Warszawie.

WARSZAWA. W dniu wczorajszym 
władze bezpieczeństwa przeprowadziły 
rewizje w mieszkaniach przywódców nie­
legalnego ONR., w liczbie 16, przyczem 
aresztowano 12 osób o znanych w War­
szawie nazwiskach.

W ręce władz dostał sit} duży m ate r­
iał dowodowy, w postaci nielegalnych 
oJezw, broszur i ulotek, nawołujących 
do teroru.

Niezależnie od tych aresztowań, po­
licja przeprowadziła w Otwocku i oko­
licach szereg rewizyj, aresztując kilku­
nastu członków terorystycznej organiza­
c j i ,  która na terenie tego miasta od 
dłuższego czasu prowadziła destrukcyj­
ną robotę

Spekulacja monetami złotemi.
WARSZAWA. Od kilku dni zazna­

cza się wzrastająca spekulacja monetami
złotemi.

Dolar złoty i rubel złoty osiągnęły 
kursy, nienotowane od szeregu lat.

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
kurs dolara złotego wykosił 9.20 do 9 25 
*ł., a kurs rubla złotego od 4 90 do 4.95 
zl. przy tendencji mocnej. Zwyżkowały 
r<5wnież dolary papierowe, osiągając w 
°brotach prywatnych kurs 5.35.

Nowi policjanci.
. WARSZAWA 250 nowoprzyjętych 

do służby policji szeregowych Policji 
Państwowej wcielono do specjalnego 
kursu szkoły policyjnej w Mostach Wiel­
kich. Po ukończeniu tego kursu nowi 
Policjanci zasilą komendy wojewódzkie 
w różnych miejscowościach.

W rocznicę zgon u
odsłonięcie kryształowej trumny Marszałka.
KRAKÓW. — W rocznicę zgonu Mar­

szałka Piłsudskiego, w dniu 12 maja 
projektowane jest otwarcie bronzowej 
pokrywy w krypcie św. Leonarda i u- 
dostępnienie dla zwiedzających ujrzenia 
kryształowej trumny ze zwłokami Mar­
szałka.

W związku z tern w ubiegłą n iedzie­
lę bawił w Krakowie, po dłuższym po­
bycie zagranicą balsamator zwłok Mar­

szałka Piłsudskiego, mjr. dr. Kaliciński 
i przeprowadził zewnętrzną kontrolę s t a ­
nu mumifikacji.

W dniu 30 b. m. zjedzie do Krako­
wa na kontrolę cała komisja, na czele 
której, jak wiadomo, stoi gen. dr. Roup- 
pert. i wtedy zapadnie ostateczna u- 
chwała co do odsłonięcia zwłok Wodza 
Narodu. Podobno nic n*e staje tem u na 
przeszkodzie.

We Lwowie zapanował spokój.
Zgon dalszych trzech ofiar krwawych zajść.

LWÓW. — Miasto wróciło już do 
normalnego wyglądu. W wielu sklepach 
powstawlano spowrotem szyby wysta­
wowe i naprawiono uszkodzenia. Wszy­
scy robotnicy stanęli do pracy przy ro ­
botach miejskich.

Obecnie prowadzone jest w trybie 
przyśpieszonym dochodzenie celem ca ł­
kowitego wyświetlenia przebiegu tragicz­
nych zajść czwartkowych.

Wczoraj aresztowano znowu kilka­
dziesiąt osób, u których znaleziono skra 
dzione rzeczy. Wśród przytrzymanych o- 
sób podejrzanych o udział w zajściach i 
rabunku znajduje się wiele spoza Lwo­

wa, które pojawiły się we Lwowie dla 
rabunku.

W Gródku Jagiellońskim przytrzyma­
no kilkanaście osób ze zrabowanemi t o ­
warami. Również w innych miejscowcś 
ciach na prowincji dokonano a resz to ­
wań.

Wczorajszej nocy zmarły w szp i ta ­
lach trzy dalsze ofiary zajść czwartko­
wych, a mianowicie*. 60 letnia Anna 
Tyczka, 26 letni Mikołaj Pawłów, bez­
robotny i 29 letni Michał Karbowiak. Po 
grzeb dwuch pierwszych odbył się o 
godz. 5 rano w obecności księdza i ro­
dzin zmarłych.

Włosi podchodzą pod Addis Abebg.
Bandy zbójeckie szykują się do grabieży stolicy.

LONDYN Według infcrmacyj ze ź ró ­
deł angielskich, przednie straże włoskie 
przebyły już więcej, niż połowę drogi 
z Dessie do Addis Abeba. Zródłs ery- 
trejskie twierdzą, że przednie straże 
włoskie, posuwające się drogą wschodnią 
znajdują się rzekomo w odległości 150 
kim. od Addis Abeby. W swych pocho­
dzie na stolicę Abisynji Włosi nigdzie 
nie spotkali się z oporem.

ADDIS ABEBA. Czynione są ro z ­
paczliwe wysiłki, celem odcięcia Wło- 
chód od Addis Abeby. Na szosie, wiodą­
cej z Dessie zakładane są miny oraz 
czynione są przygotowania do wysadze­
nia w powietrze mostów. Z Addis Abe­
by wyruszyło na drogę cesarską kilka 
tysięcy wojowników, uzbrojonych w s ta ­
re strzelby, z zamiarem uczynienia o-

statniego wysiłku, w celu obrony stolicy.
Poselstwo brytyjskie w Addis Abe- 

bie oblężone jest przez tłumy, należące 
do wszystkich narodowości, błagające o 
przyjęcie ich na teren eksterytorialny.

W dolinach ukryły się bandy zbójec­
kie, które mają zamiar wtargnąć do Ad 
dis Abeby i złuplć miasto w wypadku 
gdyby rząd opuścił stolicę przed wkro­
czeniem Włochów.

a DDIS ABEBA. Na północ od Addis 
Abeby toczy się zacięta walka. S zcze­
gółów narazle brak. Dokoła poselstw 
zagranicznych powstały ogromne obozy. 
Zainstalowano tam kuchnie dla szukają­
cych schronienia obywateli obcych 
państw. Ostatni członkowie ambulansów 
brytyjskiego i holenderskiego przybyli 
z frontu.

Krwawe rozruchy w Palestynie.
Arabowie planują napad na Jerozolimę.

JEROZOLIMA. Ogłoszony w Jaffie 
komunikat urzędowy głosi, że sytuacja 
uległa poprawie. Liczba zabitych wynosi 
5 żydów i 2 arabów. Rannych było 26 
żydów i 32 arabów. W Tel Avivie całą 
dzielnicę żydowską zniszczył pożar. Wy 
soki komisarz brytyjski koncentruje woj­
ska wf Halfie, Tel Avivie i Jerozolimie, 
na którą planowany jest atak kilku ty­
sięcy manifestantów. Wydano jaknajo- 
strzejsze zarządzenia w celu utrzymania 
porządku. ■'

Wysoki komisarz postanowił utrzy­
mać nadal stan oblężenia. Wojska za­
pewniają porządek we wszystkich więk­
szych ośrodkach. Pociągi kursują pod 
strażą wojskową. Wszystkie sklepy są 
zamknięte. Rada narodowa żydowska o- 
braduje bez przerwy.

Zdaje się, iż początkiem krwawych 
zaburzeń było zamordowanie przez włó­
częgów na drodze Tulkarem żyda Izra­
ela Hazzana. Wiadomość o zabójstwie 
wywołała wielkie podniecenie i m anife­
stacje, w czasie których interwenjowała 
policja. Dwóch arabów zostało zabitych.

Muzułmanie śmierć arabów tłumaczyli 
jako zem stę , żedzl twierdzili, że arabi 
zginęli podczas rozpędzania tłumu przez 
policję. Na tern tle zaczęły się pierwsze 
zajścia.

Ruch strajkowy w Jaffie i Nablusle 
jest ogólny, podczas gdy w innych m iej­
scowościach tylko częściowy.

Liczba zabitych w Jaffie powiększy­
ła się wczoraj do 19, a rannych do 139

Wczoraj muzułmanie urządzili napad 
na libijsko francuską pielgrzymkę, złożo­
ną z kilkunastu autobifsów. udającą się 
do Jerozolimy, atakując pielgrzymów za­
równo strzałami, jak i kamieniami, tak, 
że wszyscy odnieśli mniej lub bardziej 
poważne rany. Aresztowano wielu n a ­
pastników.

Obrady Ligi zakończone... 
niczem.

GENEWA. Rada Ligi Narodów odby­
ła  wczoraj jedno poufne i trzy publicz­
ne posiedzenia. O statn ie  o godz. 10 wie 
czorem.

Tem atem  narad był konflikt włosko- 
abisyński. Przemawiali wszyscy członko­
wie Rady.

Jako ostateczny rezultat narad wczo 
rajszych uważać należy odłożenie całej 
sprawy na parę tygodni, co było do prze 
widzenia.

Wysiłki koncyljacyjne nie udały się. 
Rada uchwaliła rezolucję, w której skie 
rowany jest apel do obu stron uzyska­
nia w ramach Ligi Narodów i w duchu 
paktu szybkiego zaprzestania kroków wo 
jennych 1 przywrócenia pokoju.

Na tern nadzwyczajna sesja Rady za 
kończyła się.

Rocznica założenia Rzymu.
RZYM. W historyczną rocznicę za­

łożenia Rzymu Włochy obchodziły we 
wtorek doroczną uroczystość święta 
pracy.

W dniu tym nastąpiło otwarcie licz­
nych robót publicznych, wykończonych 
w roku bieżącym, oraz rozpoczęte zo­
stały nowe roboty, przewidziane na okres 
najbliższy.

Program uroczystości objął m. In. 
rozdanie 64,000 świadectw emerytalnych 
robotnikom oraz wręczenie odznaczeń 
różnych stopni zasłużonym robotnikom 
przemysłowym i rolniczym.

Powstanie w Hondurasie.
MEKSYK. Przeciwko prezydentowi 

Hondurasu wybuchło powstanie. Po krót- 
k ej walce powstańcy opanowali położo­
ną nad granicą Nikaragui i Hondurasu 
miejscowość Cifuentes. W rękach ich 
znajduje się również miejscowość Du- 
yure. Powstańcy dążą do przeciwdzia­
łania temu, by obecny prezydent Andino 
po zakończeniu obecnej kadencji nie po­
został na swem stanowisku na dalszych 
6 lat

Rozstrzelanie splskowcńw 
mongolskich.

TOKJO. Komunikat armji kwantuń- 
skiej donosi o rozstrzelaniu 20 kwietnia 
4 spośród 6 funkcjonarjuszy mongolskich, 
którzy należeli do spisku, na którego 
czele stał gen Li Czeng. Wszyscy s t r a ­
ceni byli oskarżeni o zdradę, szpiegos­
two I spiskowanie z władzami sowiec- 
kiemi na Syberji. S traceni zostali: gen. 
Li Czeng, gen. Fu Ling, Czun-Teh, szef 
biura politysznego prowincji Singan o- 
raz Hwaling Tal. sekretarz gen. Ling- 
Szenga.

Dwaj inni funkcjonarjusze mongolscy 
zostali skazani'* na 15 i na 12 lat wię­
zienia.

Kozaczyzna.
MOSKWA. Centralny Komitet Wyko­

nawczy ZSRR. postanowił znieść dla ko 
żaków wszystkie istniejące przedtem 
ograniczenia, dotyczące ich służby w 
szeregach armji czerwonej z wyjątkiem 
tych osób, które pozbawione zostały 
praw w drodze sądowej.

8 dni w zasypane) kopalni.
NOWY JORK. W Moose-River (No­

wa Szkocja) wskutek obsunięcia się zie 
mi w kopalni złota, zasypanych zostało 
3 ludzi. Po 8 dniach wytężonej akcji ra 
tunkowej, w której brało udział 300 lu­
dzi, nawiązano kontakt z zasypanymi dr. 
Robertsonem, chirurgiem i akcjonarju- 
szem kopalni oraz niejakim Scaddingiem, 
którzy oświadczyli, że towarzysz ich 
zmarł, a sami oni są niezwykle osłabie­
ni. Ratownicy dostarczyli pożywienia w 
stanie płynnym i gorące napoje zapomo 
cą rurki metalowej.

Zwrócono się do 6 górników nieżo­
natych z wezwaniem, aby poświęcili swe 
życie dla kontynuowania prac nad oczy­
szczeniem zasypanej części kopalni.
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C z w a r t e k  23 k w ie t n i a :  W o j c i e c h a  B. M. 
W ł c h ó d  i t o ń o a  o  g. 4,22. Z a c h ó d  o g. 18.47.

Nocce dyżury apieK.
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  S t a r y  

R y n e k  S ie d o a iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią tek :  N o w y  

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Z In sp ek to ra tu  pracy. Jak  już
donosil iśm y we w czora jszym  n u m e rz e  
naszego  p ism a, do tychczasow y zas tęp ca  
in spek to ra  pracy w C zęs to ch o w ie  m ia n o ­
wany z o s ta ł  in sp ek to rem  pracy  w Łodzi. 
Na m ie jsce  p. R ed łow sk iego  do C zęs to ­
chow y m ianowany z o s ta ł  inż. Szubartow - 
ski z W arszaw y, który przybył już do 
n aszego  m ias ta  i ob ję ł  u rzęd o w an ie  w 
c h a ra k te rz e  pe łn iącego  obow iązki p o d ­
in spek to ra  pracy.

Ważne d la  poszukujących pracy.
M iejscowa Ekspozy tu ra  F unduszu  P racy  
ogłasza  zap o trzeb o w an ie  na m a js t ra  po- 
le row niczego  i zdolnych  polerow nlczych 
na  nożyczki oraz  tk acza  na k rosna  t a ­
śm ow e.

Od czwartku  obowiązują  nowe 
Ceny Chleba I bułek.  W dniu  w czo ­
ra jszym  w M agistracie  pod p rzew o d n ic ­
tw em  w icep rezyden ta  H enszla  odbyła  
się  kon fe ren c ja  porozum iew aw cza  z 
p rzeds taw ic ie lam i obu  cechów  piekarzy, 
ch rześc i jań sk ieg o  i żydowskiego. W kon 
fe renc ji  bra li  udz ia ł  r e fe re n t  S ta ro s tw a  
G rodzkiego  ChlbrrsSci i m iejski r e fe re n t  
do  spraw  aprow izacji N irenberg .

P o  dłuższej dyskusji ze  względu na  
zwyżkę rynkow ych cen  zboża  i co  z a ­
te m  idzie , rów nież  i m ąki us ta lono  n a ­
s tęp u jące  nowe ceny  pieczywa: za 1 kg. 
c h leb a  żytniego pytlowego 50 proc . 2ó 
gr., ch le b a  żytniego razow ego 20 gr., 
1 kg. b u łek  pszennych  62 gr.. W porów  
nan iu  z do tychczasow em i cen am i ch leb  
p od roża ł  o 2 gr. na  kg., bu łk i zaś o 8 
groszy.

N owe ceny  obow iązu ją  od  w torku 
23 bm .
■lS5l£SSgSSI3SKSSH|S

li Kino „EDEN" m i  jj
[bić] J e d n o c z e ś n i e  z W arszaw ą  j®  

Now y wielki f ilm  polski | |  
_ _  w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j  o p e r y  twe 
| S  ST. M O N IU SZK I

y  STRASZNY DWÓR U

H Polski t e m a t  i ś ro d o w is k o  
z e p o k i  k o n tu s z o w e j .

| |  U dzia ł b io rą  n a jw yb itn ie js i  a r ty  
ści o p e ry ,  b a le tu  i s c e n  

" ■  w arszaw sk ich .
W roli gł.: p r y m a d o n n a  o p e ry

^  LUCYNA SZCZEPAŃSKA _

ANDRZEJ SUCHECKI
Długoletni pracownik fabryki „Metalurgja“.

O p a trz o n y  św. S a k r a m e n ta m i  po k ró tk ic h  lecz c iężk ich  c ie rp ie n ia ch  
zm ar ł  d n ia  21 k w ie tn ia  1936 r., p rzeżyw szy  la t  73.

W yprow adzenie  drogich  nam  zwiok z d o m u  żaioby przy ul. Jaskrow - 
skiej 10 do kościo ła  św. Z yg m u n ta  nas tąp i  dn ia  23 kwietn ia  1936 r. o godzin ie  
4 pópot., poczerń  pogrzeb  na  cm en ta rzu  paraf ja lnym  Kule.

O czem  za w iadam ia ją  krewnych, przyjaciół i zna jom ych  — pogrążen i  
w głębokiej ża łobie

Zona. córka, synowie i synowe.

Pożegnanie prezydentostwa Mackiewiczów
w  Tow. Przyjaciół Francji.

N

i I

W poniedzia łek  w ieczorem  T ow arzy ­
stw o Przy jac ió ł  F ran c j i  bardzo  s e r d e c z ­
n ie  pożegna ło  sw ojeg* p rezesa  p. p re ­
zyd en ta  M ackiew icza oraz  jego m a łż o n ­
kę. Pożegnalna  u roczystość  śc iąg n ę ła  
liczne  g rono  cz łonków  Tow arzystw a, z 
k tórych  wym ienim y w icep rezesa  T o w a ­
rzystw a r e je n ta  Kossa, p re z e sa  m ie j s c o ­
wej kolonji f rancusk ie j  dyr. Couturona, 
p rezesa  kolonji belgijskiej dyr de  Hagę- 
na, dyr. „C zęs tochow iank l” D reu le rs 'a ,  
dyr. Banku Polsk iego  B aranow sk iego , 
cz łonków  Zarządu  Tow arzystw a  dr. Pe-  
trykata , inż. G órew icza ,  dr. B ie lunasa  
i t. d.

Do u s tęp u jąceg o  p rezesa  Tow arzy­
s tw a w bardzo  se rd eczn y ch  s łow ach  prze 
m ów ił dyr. C ou tu ron , podkreśla jąc ,  że 
prezyden t  M ackiewicz od p ie rw sze j chw i­
li sw ego pobytu  w C zęstochow ie  okazał 
jakna jlepszą  wolę w k ie runku  us ta len ia  
jakna jlepszych  s to su n k ó w  z kolonjq f r a n ­
cuską  i n a s tę p n ie  jako p rezes  Tow arzy­
s tw a  wybitn ie  przyczyn ił  s ię  do  jego 
rozwoju. P ra c ą  swoją na  odcinku c z ę ­
stochow sk im  p. p rezyden t Mackiewicz 
położył zasługi na  polu zbliżen ia  obu 
narodów , zw iązanych  n ie rozerw alnym  
w ęzłem  n iezap o m n ian y ch  przeżyć d z ie ­
jowych 1 w spólnotą  In teresów .

B ardzo  w iele  c iep łych  słów  dyr. Cou 
tu ron  pośw ięc ił  p prezyder.towej Mac 
kiewiczowej, podnosząc  jej s a m a r y ta ń ­
ską p racę  na polu opieki n a d  b ied n ą  
d z ia tw ą .

W niem nie j  se rd eczn y m  to n ie  u t r z y ­
m ane  było p rzem ów ien ie  w icep rezesa  
Kcssa, k tóry  sch a rak te ry zo w a ł  ogólną 
dz ia ła ln o ść  p rezyden ta  M ack iew icza  na 
te re n ie  C zęstochow y, a nas tęp n ie  jego 
p racę  w T ow arzystw ie  P rzy jac ió ł  F r a n ­
cji.

P. p rezyden t  M ackiew icz odpow ie ­
dział  w języku francusk im , dz ięku jąc  za 
s łow a u zn an ia  dla swej dz ia ła lnośc i ,  j a ­
ko p rezesa  T ow arzys tw a  Przy jac ió ł  F ra n ­
cji, k tó rego  p rezesu rę  ob ją ł  przed t r z e ­
m a  laty na propozyc ję  p. r e je n ta  K o s­

sa, w ierząc  gorąco  w poży teczne  i c e ­
low e posłann ic tw o  tej insty tucji ,  g ru n tu ­
jącej swój byt na podniosłych  u czu c iach  
przyjaźni, łączące j  oba so juszn icze  n a ­
rody i p ropagandz ie  najw yższych  i n a j ­
c en n ie jszy ch  w artośc i  ku ltu ra lnych  F ran ­
cji  i Polski.

„Dziś w chwili pożegnania  nie b ęd ę  
m ów ił o tern jaki je s t  e fek t  d o ty c h c z a ­
sowej d z ia ła lnośc i  Tow arzystw o. Chcę 
tylko s tw ierdz ić ,  że w wyniku ob co w a­
nia z p rzed s taw ic ie lam i m iejscow ej ko ­
lonji f ran eu ek ie j  zdoby łem  m ocne  1 n ie ­
zachw iane  p rześw iadczen ie ,  że jeśli ca ły  
na ród  f ran cu sk i  je s t  tak im , jak jego 
p rzeds taw ic ie le  na te ren ie  C zęstochow y, 
to s łuszn ie  je s te m  i b ę d ę  do  końca  ży ­
cia  praw dziw ym  przy jac ie lem  Francji.  
Okazywane m l przez Was sym patje  w 
dziedz in ie  p ryw atno  tow arzysk ie j i o fi­
c jalnej, jak rów nież w asze  żywe i s e r ­
d e c z n e  reagow an ie  na na jc ięższe  p rz e ­
jawy n aszego  życia, zw iązane  ze  s t r u k ­
tu rą  socja lną  naszego  kraju  —  wielce  u- 
ła tw lły  mi sp e łn ien ie  ciężkich  o b ow iąz ­
ków p rezy d en ta  m ia s ta  i w ie le  chwil j a ­
snych wniosły w szarzyznę  cod z ien n eg o  
życia".

P . p rezyden t  M ack iew icz  zakończy ł 
sw e p rzem ó w ien ie  zapew nien iem  jak- 
na jg łębszych  i na jszcze rszych  sym patji  i 
dozgonnej przyjaźni dla całe j  m ie jsc o ­
wej kolonji francusk ie j z dyr. Couturo- 
nem  na cze le  i belgijskiej z dyr. de  
H agenem .

Dyr. C ou tu ron  w im ie n iu  kolonji 
francusk ie j o f ia row ał p. M ackiew iczow ej 
piękny bukiet,  p. p rezydentow i M ackie­
wiczowi zaś  do  jego dyspozycji 300 zł.,  
k tó re  p. M ackiew iczow ie przeznaczyli  
na  na jb ied n ie jsze  dzieci.
■ ■ ■ ■ ■ i  m u  im ii■■  ni — — — — W

Echa burzliw ego posiedzenia  Ra 
dy Miejskiej. J a k  zapew ne  p am ię ta ją
czy te ln icy  n aszego  pisma, o s ta tn ie  po­
sied zen ie  Rady Miejskiej w dniu  6 bm. 
zakończyło  się  burzliwym  akordem . Pun 
k te m  wyjścia s ta ła  się  dek le rac ja„k lubu

' P. Eugeniuszowi Sucheckiemu
kierownikowi Drukarni „U działowej” 
i w spółpracownikowi n a szeg o  w yda­
wnictwa, spow odu  zgonu  J e g o  Ojca

ś. p. ANDRZEJA
wyraża s e rd ec zn e  w spółczucie

„S łow o  C zęstochow sk ie”
R edakcj'a , A d m in is trac ja , D ru k a rn ia  

C zę s to c h o w a , w k w ie tn iu  1936 r.

radz ieck iego  S tronn ic tw a  Narodowego, 
odczy tana  p rzez  radnego  S tudnick iego .

D eklaracja, k tórą  radny  S tudn ick i 
p rzeczy ta ł  do kcńca  pom im o n ie je d n o ­
kro tnych  u pom nień  p rezyden ta  Motał®, 
zaw iera ła  s z e re g  ryzykownych wniosków 
z n iedaw nych  d ram atycznych  zajść  w 
Krakowie i C zęstochow ie .

P ro k u ra tu ra  w deklaracji  S tr .  N aro ­
dow ego  dopa trzy ło  s ię  c e c h  p rz e s tę p ­
s tw a z art. 170 K. K., grożącego  kerą  
do 2 la t  a re sz tu  za rozpow szechn ian ie  
fałszywych w iadom ości,  m ogących  wy­
w ołać  niepokój publiczny  i w szczę ła  do 
ch o d zen ie  p rzeciw ko 10 radnym  tegoż 
ugrupow ania, k tórych  podpisy w idniały 
na deklaracji.

„W esoły czw artek "  „E uropy" . —
O puszczający  w kró tce  C zęs to ch o w ę  d o ­
skonały zesp ó ł  m uzyczny ped  k ie row nic­
tw em  p. Henryka K ess le ra  w n a d c h o d z ą ­
cy c zw ar tek  u rządza  w „E u ro p ie "  p rz e d ­
os ta tn i  „w esoły  c z w a r te k ” . Na program  
w ieczoru  złoży s ię  sze reg  c iekaw ych  
a trekcyj i n iespodz ianek , z k tó rych  wy­
mienim y tylko konkursy tan eczn e .  Do 
pow odzenia  w ieczoru  n iezaw odn ie  przy­
czyni s ię  s ta ran n ie  opracow any  program  
muzyczny, złożony z u tworów muzyki kla­
sycznej i danc ingow ej.
Z Miejskiego Teatru  Kameralnego.

Dziś w ś ro d ę  spow odu  próby g e n e ­
ra lne j t e a t r  n ieczynny.

Ju tro ,  w c z w ar tek  p re m je ra  św ietnej 
kom edji  S te fan a  K ledzyńsklego Raz się

i  Kino „L U N A ”  I
W      -----------------  1 $
^  Dziś  i dni  na s t ę p n y c h !
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W roli g łów nej:

S Y L V J A  S I D N E Y  ^
N a p ię tn o w a n a  za zb rod -  ^

n ię  k tó re j  n ie  p o p e łn i ła

N a d  p ro g ra m :  Najnowsze ak- ®  
tu a ln o ś d  z c a łe g o  św ia ta .  —  ®

P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g. 5 .15 p.p. ^

m t m m w w s

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

ST A N ISŁ A W  WALLMAN

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

3 piętrow y do m  m ieszka lny  przy ul. 
Sob iesk iego  Nr. 13, o 61 Izbach, 3-pię  
trowy d o m  przy ul. Sob iesk iego  o 49 
izbach , za ję ty  p rzez  Miejski Z ak ład  Wy 
chow aw czy  o raz  1 p iętrow y dom  dla de 
lożow anych  przy ul. S re b rn e j  Nr. 43/45 
o 25 izbach .

P o n a d to  przy M iejskim Z ak ład z ie  
W ychow aw czym  w zniesiono  1 p iętrowy 
budynek , p rzeznaczony na „Kroplę  Mle­
k a ” o 16 izb ach .

N a bu d o w ę  wyżej w yszezególn ionych  
g m achów  w ydatkow ało  m ias to  do  roku 
b ud że to w eg o  1 9 3 3 -3 4 k w o tę  zł. 2 ,034.815

Do najw ażniejszych ro b ó t  b u d o w la ­
nych, dokonanych  p rzez  S m in ę  w 1934 
roku, zaliczyć należy: w ykończenie  g m a  
ćhu  szkolnego przy ul. N aru tow icza , wy­
k ańczan ie  Miejskiego Z ak ładu  W ycho­
w aw czego  i „Kropli M leka” przy ulicy 
Sob iesk iego , w ykańczan ie  p rzy tu łku  dla 
s ta rc ó w  przy ul. św. B arbary  o raz  r e ­
m on t koszar  „Z aw ady” .

Roboty drogowe, ziemne, oraz 
na plantacji h miejskich.

Do na jw iększych  trud n o śc i ,  jak ie

m a Z a rząd  Miejski do pokonania , zali 
czyć należy d o p row adzen ie  do  n a le ż y te ­
go s tan u  ulic i dróg m ias ta  o raz  o d p o ­
w iednią  ich  konse rw ac ję .

Zaleg łości,  jakie w tej dziedzin ie  
is tn ie ją , są  o lb rzym ie  i d a tu ią  s ię  j e s z ­
cze  od  czasów  p rzedw ojennych .

O ogrom nych  n ied o c iąg n ięc iach  w 
go sp o d arce  drogow ej świadczy fakt, że 
w roku  1933 na ogólną ilość 834.481 m 1 
dróg i u lic  {W „C zęstochow ie ,  \ tylko
455.481 m 2 pos iad a ło  n aw ie rzchn ię  urno 
cnioną , zaś u lice  o naw ierzchn i  nieu- 
m ocn ione j  za jm ow ały  pow ie rzchn ię  
379.000 m*. P o z a te m  jeżeli chodz i  o 
u lice  o naw ie rzchn i um ocn ione j ,  to  na
455.481 m 2 było; naw ie rzch n i  s z o s o ­
wych 184,130 m 2, naw ie rzchn i z k a m ie ­
nia  polnego 238.730, zaś  naw ierzchn i 
u lepszonych  (asfa l t ,  kostka  itp) tylko 
32.631 m 2.

N iem n ie jsze  są  n ied o m ag an ia ,  o d n o ­
sz ą c e  s ię  do należyte j konserw acji  dróg 
i u lic  m ie jsk ich . W ów czas, gdy odpo 
Wiednia konsecw acja  wymaga w vdstko- 
w ania na  ten  ce l kwoty zł 662.000 
roczn ie ,  to  nap raw d ę  w ydatkow ano ' w 
roku budź. 1928 29 —  63,58 proc. tej 
sumy, w roku  budż. 1929 30 —  50 40 
p roc . po trzeb n e j  kwoty, zaś w lotach 
b u d r .  1930 31 —  1933 34, od 23,38 
proc do 29,93 proc. n iezcęd o e j  g o ­
tówki.

P oniże j poda jam y wykaz ro b ó t  d r o ­
gowych, wykonanych  przez  G m inę  w 
okres ie  1928 29 — 1934 35.

W ykona­
no n a w ie -  W ykona- U ło ż o n o
r z c h n i u -  no  z ka- na ’ c h o d n i  

r. , l ep sz o -  m ien ia  „ - „ „ i  ków z
R o k  nych (a- p o ln eg o  s z o s o _ płyt  be-

sfa lt ,  kos t  naw ierz-  -i tono-
ka, klin- chiłi  m 2 wych m 2
kier m 2

1928 29 8 322 5.548 —  —

1929 30 15.368 8 612 1.736 Cl 4 543

1930 31 375 8.840 8.484 „ 5 601

1931 32 — 2.940 11.657 2 726

1932 33 —  2.850 13.590 343

1933-34 183 —  15 833 1 530

1934-35 11.315 22 093 33 914  21.874

P o za tem  w ok res ie  powyższym wyko 
n an o  cały  s z e re g  ro b ó t  z iem n y ch  (budo  
wa s tad jo n u ,  p lac  J a sn o g ó rsk i ,  parki 
i td .)  oraz  ca ły  s ze reg  różnych  r e m o n ­
tów drogowych.

S tan  ro b ó t  na p lan tac jach  m iejskich  
charak te ry zu je  ogólnie  poniższa ta 
blica.

W ysokość O bszar , IIość ,  Po.* ,  ? '
r \  i v  j a  a, * j d r z « w  n o  g r ó d k ó w  Rok b u d ż e tu  p lanta- , , , d

____________ w zł- cyj w ha ca</ m w

1928-29 146.782 64,6 10.050 —

1929-30 134.225 86,0 7.700 —

1930-31 96.963 109,1 8 . ,  50 —

1 9 3 1  32 83.119 108,1 9.100 —

1 9 3 2 - 3 3  73.531 112,6 10.200 —

1933 34 70 872 108,3 10.750 4,6

1934 35 64.100 114.5 12.780 40,4

W ydatki m ia s ta  na roboty  drogowe> 
z iem n e  i na  p lan tac jach  m iejsk ich , jaii 
rów nież m aksym alny  s tan  z a tru d n ień  o 
na tych  ro b o tach  w poszczegó lnych  la 
tach , p rzeds taw ia ły  się  jak nas tępu je :

Rok
budż.

M iasto  wy- g   ̂
datkowało  na , 
roboty d rogo  * '
we, z ie m n e  i z V  
“ ~ p la n t.  z ł .  ena

1928 29
1929 30
1930 31
1931 32
1932 33 
1933-34 
1934 35

1.065.083 
1.101 711 
1.537.559 
1.215 983 

631.018 
706 136

Do ch w il i  p i s a n i a  m in .  
w y s o k o ś ć  k w o t  n ic  była

199 341 
375.000 
750.625 
798.554 
339 200 
551 900

1327
704

1270
1350
1520
1900

6
6
6
6
4
3
4p r a c y  2 4 7 2  

u s ta l .
(C. d. n.)
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ty lko żyje" z udziałem  pp.: Tomaszew­
skiej, S tanisławskiej, Dobrowolskiego, 
Wybrańskiego i Malaiyńskiego (dublu je) 
J, B licki. Reżyserja Zygmunta Bończy 
Dekoracje J. Rybkowski.

Początek o godz. 20 tej.
Przedsprzedaż biletów  w firm ie  B. 

Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru od godz. 19 ej.

Sensacje Miejskiego Teatru Ka­
meralnego. Dyrekcja M iejskiego T ea ­
tru  Kameralnego postanowiła sprawić 
publiczności bardzo m iłą  niespodziankę, 
angażując na gościnne występy dwie ar­
tystk i, b. m ile zapisane w pamięci sze­
rokich rzesz bywalców teatru.

W drugiej połowie maja p. Halina 
Gallowa wystąpi gościnnie w sztuce — 
„To  więcej, niż m iłość” Buss Feketego, 
autora niedawno granej „T ra fik i pani 
generałowej".

W czerwcu zaś usłyszymy obećnie 
występującą w Katowicach p. Wańską, 
która wystąpi w śpiewno-melodyjnej ko- 
m edjl muzycznej p. t. „J im  i J i l” , gra­
nej w Warszawie przeszło 150 razy

W dniu 3 maja, v rocznicę wieko­
pomnego wydarzenia Konstytucji 3 maja, 
zamiast projektowanej akademji, odbę­
dzie się wznowienie klasycznej areyko- 
m edji Fredry p. t. „Ś luby panieńskie".

Przeprowadzka na letnisko z 
przykrą I kosztowną niespodzian­
ką. 5 lipca 1934 r. dwaj furm ani wy­
jechali dość późnym już wieczorem 
na platform ach, wioząc do Po­
raja różne sprzęty i rzeczy mieszkanki 
Częstochowy p. Józefy Pawiowej. Na 
jadącej przodem platform ie załadowany 
był w ie lk ich rozmiarów kosz, zawiera­
jący znaczną ilość bielizny i garderoby 
wraz z biżuterją, ogólnej wartości około 
5 tys. z ł. Na nim  siedzia ł woźnica i z 
jego to wysokości powoził parą koni.

Na drugiej p la tform ie znajdowały 
się rzeczy mniejszej wartości.

W pewnym momencie, gdy furm ani 
przejeżdżali koło Bteszna z zarośli przy 
drożnych wypadło 2 osobników i błyska 
wicznie odcię ło przymocowany sznurami 
do tylnej części p latform y worek z obro 
kiem dla koni i z tym ubogim „łupem " 
rzuciło  się do ucieczki.

Furmani zeskoczyli z wozów i pu­
śc ili się w pogoń za uciekającymi. Z ło* 
dzieje jednak m ie li większy ta lent w no 
gach i furmani po powiAC e z przeraże­
niem stw ierdzili, że kosz zniknął z przed­
niej platformy.

Porwanie bowiem worka z obrokiem 
było chytrze upianowanym manewrem, 
obliczonym właśnie na to, że furm ani 
zaczną gonić uciekających. Z chwilowej 
nieobecności furmanów skorzystali przy­
czajeni w pobliżu pozostali członkowie 
szajki z łodzie jskie j i skradli kosz z cen 
nemi rzeczami.

W ydział śledczy przez dlużsży czas 
prowadził energiczne dochodzenie ce ­
lem wykrycia sprawców kradzieży. I do­
piero po kilkunastu miesiącach podczas 
rew iz ji, przeprowadzonej w związku z 
inną kradzieżą, w mieszkaniu rodziców 
Pewnej panny, która wówczas była na­
rzeczoną, a obecnie jest już żoną n ie ­
jakiego Romana Ślęzaka, znaleziono pe­
wne przedm ioty, pochodzące z kradzie­
ży na szkodę p. Paw łow rj.

Po nitce do kłębka ustalono, że jed-

%r i rzu/mu/emif

PO K U R SIE  N O M IN A L N V M

zsr.lfeO z a  IO O

TELE
P U N
K E N

O K R E S  C Z A S U  P R Z Y J M O W A N I A  
P O Ż Y C Z E K  JEST O G R A N I C Z O N Y .  
Szczegółowe in lorm ocje przyjmowania Poży­
czek Pańsfwow. udzielają upoważnione skle­
py radjcv»e,uznocxane ipecja inem i plakatami.

-TIIIFUMKEM
MISTRZ TONU , PRECYZJI \ FORMY

Por. Wojciech. Jedrzejkiewiczowi w dniu imienin.

u

Krynica
Przepięknie  położony pełnokomfortowy

Pensjonat „ZŁOCIEŃ
pod zarząd em  inż. CZ. G O T T L IE B O W E J .  
W każdym pokoju bieżąca ciepła i z imna  

woda, własne auto do dyspozycji gości. 
Telefon , rad jo , wykwintna kuch n ia ,  na żą­
danie d je te tyczna. C E N Y  U M IA R K O W A N E .

Zgłoszenia do 1 maja 
PRZEMYŚL, Kopernika Nr. 30

krynTca” Pensjonat „Z łocień"
LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecnie —  II ALEJA  ^ r .2 4  
róg Kościuszki, gdzie cuk. „R om a". 
P rzy jm u je  codziennie od 10-21 od 4-8 w  

W  n iedz ie lę  1 św ię ta  od 10-2 p.p.

Z g U ’QjanO r e w o *w e r  ^9178. L askaw T

>iSłowa“ .
znalazca z e c h c e  zw ró c ić  d°

Z okazji im ienin ppor. Wojciecha Ję 
drzejklew icza weterana 1863 roku w 
dniu 23 kw ietn ia  r. b. Bezpartyjne Stow, 
byłych Więźniów Politycznych Oddział 
w Częstochowie nadesłało następujące 
życzenia:

Wielce Szanowny Obywatelu Porucz- 
niku!

Poraź osiemnasty św lędsz dzień 
im ieninowy w Wolnej Odrodzonej O j­
czyźnie, a za każdym razem stoją Ci w 
pamięci te ponure czasy, kiedy obcho­
dziłeś ten dzień uroęzysty w mrokach 
niewoli historycznej, wszczepiałeś w nas 
wiarę w odzyskanie N iepodległości, 
tw ierdziłeś, że Polska musi być wolną, 
bo posiew 1863 roku zrodz ił m ścicieli, 
na czele których stanął Wódz Narodu, 
ś. p. Józef P iłsudski.

Przezacny solenizancie w mrokach 
n iewoli byłeś dla nas prześladowanych 
działaczy niepodległościowych arką, 
mieszkanie Twoje było dla n ts  schro

nym ze sprawców kradzieży był właśnie 
Roman Ślęzak i w dniu wczorajszym 
stanął on przed sądem okręgowym. Spra 
wę rozpoznawał sędzia okręgowy Ter- 
p iłowski, oskarżał pprok. S ch litte r Oskar 
żony do winy się nie przyznał, sąd jed­
nak uznał winę jego za udowodnioną i 
skazał go na 1 rok w ięzienia.

Tragedja samobójcza młodej 
dziewczyny. W ub. niedzielę we wsi 
Biskupice w mieszkaniu m iejscowej nau­
czycie lk i wystrzałem z rewolweru po­
zbawiła się życia 21-letnia Leokadja To- 
mińska, absolwentka seminarjum nauczy­
cielskiego w Częstochowie. Domniema­
nym motywem tragedji samobójczej m ło­
dej dziewczyny była niechęć do życia 
na tle braku pracy.

SŁOWO SPORTOWE.

Lekka atle tyka.
Narodowy bieg na przełaj.

W zorem  lat ubiegłych w dn iu  3 ma 
ja odbędzie się „N a ro d o w y  b ieg j na- 
p rze ła j” , organ izow any przez Często­
chowski £Podokręg Lekkoa tle tyczny i 
M ie jsk i Ośr. Wych. Fiz.

B ieg w dniu święta narodowego 
ma już za sobą tradyc ję  i jest w ykład 
n ik lem  usportow ien ia  społeczeństwa i 
propagandą tężyzny fizycznej.

W zrastająca z roku na rok liczba  
startu jących podkreśla jego  popu la r­
ność wśród sportow ców , m łodzieży 
szkolnej, organizacyj i szerokich mas. 
Nie są w yją tkam i s ta rty  ludzi w star­
szym już w ieku, którzy stają do biegu 
dla przykładu i aby uśw ięc ić  tradyc ję  
tego pięknego biegu w dn iu  święta ra­
dości narodowej.

„B ie g  narodow y" dostępny jest dla 
wszystkich, gdyż podzie lony jes t na 
grupy odpow iedn io  do w ieku i przygo 
towania sportowców, a zarazem daje 
możność zdobycśa pierwszych m ie jsc 
i m nie j zaawansowanym  sportowo; d la

nienlem a rady i wskazówki chron iły  
nas przed pościgiem carskich siepaczy.

Żołn ierzu z 1863 roku! Byłeś dla 
nas żywym pomnikiem  tych bohaterów, 
którzy w latach 1831 i 1863 walczyli i 
polegli za Wolność Narodu Polskiego 
i jego historyczne prawa. I po latach 
zmagania się z najeźdźcą dożyłeś Czci­
godny Solenizancie jaśniejącej blaskiem 
swego Majestatu Wolnej Ojczyzny.

Obywatelu Poruczniku, po osiemnas­
tu latach od chw ili pierwszych Twych 
Im ienin w wolnej Polsce z w ielką radoś 
clą wyrażamy Ci najwyższą cześć, życzy 
my Ci d ług ich lat, aby nasza Częstocho 
wa mogła się szczyćić Tobą, jako ży­
wym pomnikiem bohatera 1863 r.

Cześć!
X

W dniu Im ienin, weteranowi powsta­
nia 1863, por. W ojciechowi Jędrzejkle- 
w iczowi najserdeczniejsze życzenia skła 
da Red. „Słowa Częstochowskiego".

Tiwrn~gfB— ■— w ia w w — aaca—
pań jest trasa dostosowana do w ysiłku  
kobiecego.

M iejscowe w ładze sportow e chcąc 
osiągnąć większą popularność „N a ro ­
dowego biegu naprzełaj w naszem 
m ieście, dokłada ją jaknajw iększych sta 
rań i dobrych chęci by z jedne j stro­
ny zadowoln ić zawodników, z d rug ie j 
zaś, by społeczeństwo częstochowskie 
m ogło  go w idzieć i przeżywać. W tym  
celu na poszczególnych posterunkach 
ustaw ione będą punkty te le fon iczne, 
połączone z megafonem  na placu im . 
B r. Pierackiego, gdzie będzie start i 
meta biegu.

K om ite t o rgan izacyjny zwraca się 
z gorącym  ape lem  do sportsm enek i 
sportowców o g rem ja lne  wzięcie udzia 
łu  w biegu i przyczynienie się do pod­
trzym ania i szerzenia k u ltu ry  fizycznej 
i tradycji.

D la zaw odników  wyznaczone są l i.  
czne i cenne nagrody.

Zapisy p rzy jm u je  M ie jski Ośr. W.F. 
(u l. Pułaskiego 2) od godz. 18 —  19 
każdego dnia. S tartow e 20 gr. D la za­
interesowanych odbywają się tren ing i 
na stad jon ie  im  Marsz. J. Piłsudskiego. 
W iadom ość przy zapisie.

KĄCIK RADJ0WY.
„Sąd nad sportem".

Zblororowa audycja ze wszystkich 
rozgłośni P. R.

Poza biegiem naprzełaj o nagrodę 
dziesięciolecia, organizuje Polskie Radjo 
w tygodniu jubileuszowym jeszcze jedną 
ciekawą audycję sportową, będzie to sąd 
nad sportem w Polakiem Radjo w czwar­
tek, 23.IV . o godz. 18.30. Audycja ta 
przedstawia się w sposób następujący: 
w salach konferencyjnych wszystkich 
rozgłośni Polskiego Radja zbierają się 
jednocześnie konferencje prasowe, o go­
dzinie oznaczonej wygłoszone będzie ze 
studja warszawskiego przemówienie pro­
kuratora sądowego, zarzucające P. R.

brak zrozumienia dla sportu. Obronę 
wnosić będzie każda rozgłośnia skolei 
przedstawiając jednocześnie swą dz ia ła l­
ność dla sportu. Po wszystkich przemó­
wieniach obrońców głos zabierze sędzia 
z Warszawy, wydając ostateczny wyrok 
na temat czy radjo interesuje się dosta­
tecznie zagadnieniami sportu w Polsce.

Orkiestra angielskiego broadcastingu
na polskiej fa li radjowej.

W czwartek, 2 3 IV . o godz. 21.09 
transm ituje Polskie Radjo z W iednia kon­
cert n iezwykły. Będzie to bowiem w y­
stęp słynnej orkiestry londyńskiego bro- 
adcastlngu, która odbywa obecnie tour­
nee po Europie. O rkiestra ta obejmuje 
119 członków. Zarówno zespół ten, jak 
i jego kierownika Adrjana Boulta znają 
dobrze radjosłuchacze z p ły t. Jakąż 
więc będzie atrakoją usłyszenie tych sa­
mych artystów w koncercie „żyw ym ".—  
Program koncertu obejmuje jedną kom­
pozycję angielską, symfonję f  m oll Vau- 
ghama W tillamsa, kompozytora, którego 
twórczość opiera się w wysokim stopniu 
na angielskiej pieśni ludowej i dawnych 
m istrzach angielskich. Drugą część pro­
gramu wypełnią kompozycje Francuza 
Maurice Ravela.

Koncert reprezentacyjny 
rozgłośni krakowskiej.

Szósty dzień uroczystości jubileuszowych 
Polskiego Radja.

Jak we wszystkich koncertach roz­
głośni o charakterze reprezentacyjnym, 
tak i w koncercie z Krakowa w dniu 
23 IV. o godz. 17.00 przeważają utwory 
kompozytorów miejscowych. U dzia ł w 
koncercie wezmą: Orkiestra Kameralna
pod dyrekcją Adama Hermana, craz śpie­
wacy: Zbysław Woźniak 1 Henryk S zyf­
man, Helena Zbolńska - Ruszkowska, po- 
zatem pianistka Olga Martusiewicz, skrzy­
pek Stanisław Nikuszewski i inni. Poza- 
tem w czwartkowym programie radjo- 
wym nada Poznań o godz. 22.15 audy­
cję P-1. „Godzina radjosłuchacza", peł­
ną humoru i wesołości.

Warto również zwrócić uwagę na s łu ­
chowisko o godz. 20.00 p. t. „W akacje 
w Nohan” pióra Jarosława Iwaszkiew i­
cza. Będzie to radjowy debiut św ietne­
go pisarza. O godz. 16.45 usłyszą ra ­
diosłuchacze kilka dowcipów radjowych 
w opracowaniu J. P iotrowskiego.

„Dziesięciu z Pawiaka".
Rozmowa przed m ikrofonem 

z uczestnikami uprowadzenia więźniów 
politycznych.

Wzruszającą i pełną g łębokie j powagi 
audycją, która nawiązuje do wydarzeń 
historycznych, będzie w dniu 23.IV . o 
godz. 19 43 rozmowa dr. Wacława L ip iń ­
skiego przeprowadzona przed m ik ro fo ­
nem z uczestnikam i uprowadzenia w ięź­
niów politycznych.

Pens]enat „SLĄZACZKA" K. Mączyńsklei
W is ła -D z le c h c in k a  w o je w ó d z tw o  Ś lą s k ie ,
5 m in. o d  p rzy stan k u  k o lt] . D zitchcinka.

Pensjonat po łożony w m a low niczo  za lesione] oko licy  50 
m etrów  od wody, posiada w szystkie  pokoje słoneczne z 
ba lkonam i, e lek tryczne  ośw ie tlen ie  1 w szelk ie  wygody. 
Radjo, czy te ln ia  Kuchnia warszawska. Ceny przystępne.
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KĄCIK HARCERSKI.
26 drużyna harcerzy. Jedni} z ru­

chliwszych drużyn w harcerskich w huf­
cu częstochowskim jest 26 zagłębiow- 
ska drużyna harcerzy Im. Tadeusza Ko­
ściuszki.

Drużyna ta składa się z kręgu s ta r­
szych harcerzy, drużyny młodzieży i g ro­
mady zuchów.

Pracę harcerską prowadzi na terenie 
szkół powszechnych i wśród młodzieży 
robotniczej.

W bieżącym miesiącu drużyna obcho­
dzi 15-lecie swego Istnienia.

Pierwszy dzień uroczystości to 21 szy 
kwietnia — jest to dzień założenia dru­
żyny. W dniu tym odbyły się specjalne 
zbiórki zastępów drużyny. W niedzielę, 
dnia 26 kwietnia po uroczystościach 
św. Jerzego — patrona harcerstwa, od­
będzie się uroczysta zbiórka całej d ru ­
żyny z udziałem rodziców harcerzy.

W dniu 3 go Maja po południu d ru ­
żyna organizuje b ieg  harcerski poza 
m iastem  dla harcerzy z hufca.

P rotektorat nad 15-leciem drużyny 
objęli; komendant hufca harcerzy i prze­
wodniczący powiatowego koła przyjaciół 
harcerstwa.

Z życia harcerskiego. Ognisko 
harcerskie im. hetm. Żółkiewskiego czy­
ni przygotowania do akcji letniej. Poza 
szeregiem wycieczek jes t  projektowany 
podobóz dla zastępowych przy obozie 
Koła St. Harcerstw a na Wileńszczyźnie, 
obóz wszystkich drużyn Ogniska w pow. 
częstochowskim i wyjazd kilku harcerzy 
na kursy chorągwiane. Przy 9 drużynie 
im. Kilińskiego powstała ostatnio groma 
da pozaszkolna harcerzy, której człon­
kowie również wezmę udział w tego­
rocznej akcji letniej.

Z KKJUU.
Poczuła się mężczyzną.

Do wydziału wojskowego Zarządu 
miasta Warszawy zgłosiła się niejaka Ma- 
chemja Rozenblum, która prosiła o wpi­
sanie jej na listę poborowych, bowiem 
skonstatowała ostatnio, że jest raczej 
mężczyzną, niż kobietą

Oryginalną petentkę poddano bada­
niom lekarskim i rzeczywiście stwierdzo­
no, że posiada wybitne oznaki męskości. 
Nie jes t  wykluczone, że zajdzie potrzeba 
dokonania na Rozenblumównie pewnego 
zabiegu operacyjnego, po którym stanie 
się stuprocentowym mężczyzną i będzie 
mogła wówczas odbyć powinność woj­
skową.

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ. 55

Andrzej kochał 1 był kochany. O so ­
bie tego Zygmunt powiedzieć nie mógł. 
Owszem I on był kochanym, lecz sam 
nie kochał. Marja darzyła go wprawdzie 
miłością, graniczącą niemal że z uwiel­
bieniem. Odczuwał to na każdym 
kroku, w każdem jej słowie, w każdem 
spojrzeniu. Była to miłość niewolnicy, 
która niewolę swą traktuje, jako najwię 
kszą łaskę swego pana. I to właśnie by 
ło powodem, dla którego Zygmunt po­
gardzał jej miłością. Brał od niej dar 
miłości wspaniały, jako przywilej mu 
przynależny, jak coś, o co prosić nie po 
trzebuje i w przeświadczeniu, że odda­
wane mu to jest z wdzięcznością za to, 
że dar ten przyjąć raczy. Nigdy prawdzi 
wie nie kochał Marji, tyle, że dawniej 
nie czuł do niej urazy. Teraz odczuwał 
wstręt dla tej bałwochwalczej miłości. 
I to uczucie przejawiało się w nim co­
raz częściej i coraz wyraźniej.

— Ba, — myślał rozgoryczony — 
gdyby Marja była choć cokolwiek podob 
na do żony Andrzeja, gdyby potrafiła ce 
nić swą godność kobiecą, gdybym m u ­
siał ją zdobywać, gdyby potrafiła zmusić 
mnie do szacunku. Ba, wtedy prawdopo 
dobnie mógłbym jq pokochać.

Ale Marja kochała go miłością, w e­

Olbrzymia kradzież biżuterji.
Komenda policji w Warszawie o trzy ­

mała radjo depeszę od policji monachij­
skiej i węgierskiej z zawiadomieniem o 
dwóch wielkich kradzieżach biżuterji. 
Jedna z tych depesz donosi, że w pier­
wszorzędnym magazynie w Monachjum 
dokcneno napadu, w czasie którego ban­
dyci zrabowali złote bransolety łań cu ­
chowe wysadzone brylantami i p ie rś­
cionkami. Wśród zrabowanych p rzed­
miotów znajduje się niezwykle cenny 
antyczny pierścień składający się  z 12 
różyczek brylantowych, W środku któ 
rych znajduje się topaz.

Policja budapeszteńska alarmuje o 
kradzieży bransolety platynowej wysa­
dzonej 440 brylantami. Do sklepu jubi­
lerskiego Emila Neubauera przybyła pa­
ra młodych ludzi, która prosiła  jubilera 
o sprzedaż bransolety. Po wybraniu 
szczególnie kosztownej bransolety para
i£3Emuxgm£rm&xtmx33imimmsB3mES. r s s h  u

Kainowa zbrodnia.
Niezwykle bestjalsfciej zbrodni brato- 

bójstwa dokonano we wsi Grawice (pow. 
rawsko - mazowiecki). Jedno  gospodar­
stwo prowadzili dwaj bracia Stanisław i 
Józef Staronie. No tle rozrachunków 
pieniężnych żywili oni do siebie n iena­
wiść. W niedzielę między braćmi d o ­
szło do sprzeczki. W pewnej chwili Sta 
nisław chwycił za karabin i wystrzelił do 
Józefa. Gdy Józef  ranny zwalił się na 
podłogę — Stanisław dobił bra ta  s ie ­
kierą. Następnie zbrodniarz zakopał 
zwłoki w stodole i zbiegł.

W ciągu nocy policji udało się aresz­
tować mordercę, który ukrył się w po­
bliskim lesie.

Pomyłka Kasiarzy.
Pozostawili płynne złoto.

Centrala ślużby śledczej otrzymała 
raport o niezwykłym w kronikach krymi­
nalnych wypadku pomyłki zawodowych 
kasiarzy W biurach wielkiej fabryki por­
celany Ćmielów w pow. opatowskim nie 
ujawnieni dotąd sprawcy dokonali w ub. 
tygodniu włamania do kasy pancernej. 
Po otwarciu biur zauważono to włama­
nie, przyczem sensację wywołała pomył­
ka przestępców, którzy wzgardzili cen ­
nym łupem znajdującym się wewnątrz 
kasy.

Jak  się okazuje, w kasie schowane 
były naczynia z płynnem złotem, służą- 
cem do pokrywania 1 malowania wysoko 
gatunkowej porcelany. Płyn ten miał

poleciła ją zapakować, nie zabierając 
jej z sobą. Po dwóch godzinach klijen- 
ci ponownie odwiedzili jubilera, upew­
niając się, Czy bransoleta została zapa­
kowana. Po obejrzeniu paczki ponownie 
odeszli i nie pokazali się więcej.

Zaniepokojony jubiler odpakował 
paczkę i nie znalazł w niej bransoletki. 
Oszuści zdołali zamienić paczkę na inną. 
Depesza policji węgierskiej podaje sscze 
gółowy rysopis złodziejskiej pary.

Zarówno policja monachijska, jak i 
budapeszteńska stwierdza, że istnieją 
uzasadnione przypuszczenia, iż złodzieje 
biżuterji zbiegli lub będą usiłowali zbiec 
do Polski.

Natychmiast po otrzymaniu radjote- 
legramów warszawska centrala służby 
śledczej rozesłała odpowiednie instruk­
cje do wszystkich komend i pos terun­
ków na terenie kraju.

wartość około 20 tys. złotych. Kasiarze 
nie zorjentowali się widocznie, że płyn­
ne złoto stanowi cenny łup i pozosta­
wili je nietknięte.

Zwarjował
w przeddzień swego ślubu.
Do władz policyjnych w Warszawie 

wpłynęło przed 6 miesiącami zameldo­
wanie o tajemniczem zaginięciu pracow­
nika introligatorskiego Towji Kapłana, 
który wyszedł z domu i zaginął. Kapłan 
zaginął na kilka dni przed ślubem, a na­
rzeczona jego Henryka Tannebaum  rów­
nież nie miała pojęć a, co się z nim 
Stało.

Przed kilku dniami na szosie pod 
Grodnem znalazł patrol policyjny n ie­
przytomnego człowieka, w stanie god­
nym pożałowania. Ze znalezionych przy 
nim dokumentów wyjaśniło się, że jest 
to właśnie poszukiwany Kapłan. Stracił 
on pamięć, popadł w obłęd i przez kilka 
miesięcy wędrował po Polsce, bez gro­
sza przy duszy. Nieszczęśliwego um ie­
szczono w zakładzie dla umyslowo-cho- 
rych w Warszawie.

ZE SWBATJL
Piwnica negusa

pod Quoram.
W jednej z olbrzymich jaskiń pod 

Quoram, które, jak wiadomo, było ostat 
nlo siedzibą głównej kwatery wojsk ne­
gusa, znaleziono obok bogatego materja-

łu wojennego, jak karabiny maszynowe 
skrzynie z amunicją, m askam i gazowe 
mi itp. wspaniale zaopatrzoną piwnicę' 
negusa z kilkudziesięciu skrzyniami szem 
pana i Innych win oraz angielskiej 
whisky.

Pozatem  w ręce włoskie wpadło k o m  
pletne urządzenie stacji radjonadawczej 
1 radjoodbiorczej, liczne aparaty telefo­
niczne i telegraficzne itp. Wartość za ję­
tego m aterju  wynosi okcło pół miljona 
lirów.

Tunel pod cieśniną
Beringa.

Członak sowieckiego Instytutu Ark- 
tycznego, prof. Samojłowićz, przedstawił 
rządowi sowieckiemu pian budowy, wlel 
kiego tunelu podmorskiego, łączącego 
Syberję północno wschodnią z Alaską.

Wedle projektu prof. Samojłowicza, 
tunel ten, o długości 75 kim., zbudo­
wany byłby pod cieśniną Beringa, m ię­
dzy przylądkiem Deszniewa i * rzyląd- 
kiem Księcia Walji do których to punk­
tów doprowadzone musiałyby być z obu 
stron linje kolejowe.

W ten sposób Azja a za jaj pośred­
nictwem i Europa, zyskałyby bezpośred­
nie połączenie kolejowe z Ameryką Pół 
nocną.

Prof. Samojłowićz uważa swój pro­
jekt za zupełnie realny. Koszt budowy 
samego tunelu oblicza na 500 miljonów 
dolarów.

RADJOPROGRAM.

W A R S Z A W A ,  c z w a r t e k  23 k w ie t n ia .
6 30 P i e ś ń  6,33 P o b u d k a  do g im n a s t y  

ki. 6,36 G im n a s ty k a .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y  
7.30 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  7.50 P r o g r a m  na d z i e ó  
b i e ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  i n f o r m a c y j “ . 1157 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  — 12.03 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  — 12.15 A u d y c j a  dla  
s z k ó ł  13.00 K ą c ik  d la  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e ] -  
13.10 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o . 1 4 . 15 
P r z e r w a .  — 15-15 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  
p o l s k im .  15.20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  — 15.30 
K o n c e r t  w  w y k .  ork .  P .  R . -  16.00 A u d y c j a  
d la  d z i e c i  m l e d s z y c h .1 6  15 S o n a t a  na  s k r z y p  
c e  i f o r t e p i a n .  16.45 „ D o w c i p y  r a d j o w e “ —
17.00 K o n c e r t  R e p r e z e n t a c y j n y  R o z g ł o ś n i  
K r a k o w s k ie j .  18 30 „ S ą d  n a d  a p o r t e m ‘‘.jl9.20 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  — 18.45 P r o g r a m  na
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.43 .‘. D z i e s i ę c i u  z P a w i a ­
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dług jego określenia, nieprzyzwoicie fizy 
stą. Aż do znudzenia czystą, aż do wstrę 
tu. Taka miłość nie mogła zaimponować 
Zygmuntowi.

—  To dobre — drwił — dla bardzo 
młodych ludzi, początkujących w miłoś­
ci, lecz nie dla nas, którzy już dawno 
oboje jesteśm y ponad kreską pierwszej, 
idealnej miłości. Jesteśmy przecież łudź 
ml dojrzałymi 1 doświadczonymi.

Zygmunt wolałby raczej, aby jego żo 
na, zamiast dochowywać mu wierności 
t  fanatycznym uporem zakochanej gąs­
ki, zamiast dawać mu nadmiar zbęd­
nych darów miłości, aby raczej przeja­
wiała więcej zainteresowań bardziej ży­
ciowych, by dopomogła mu do osiągnię 
cia głównego celu życia — zdobycia 
majątku i osiągnięcia szczytu karjery. 
Tak pojęta miłość wystarczyłaby mu w 
zupełności.

Ale cóż, miłość Merji była beznadziej 
nie idealna.

— Przecież ta idjotka — skarżył się 
sam do siebie — w porywie bezmyśl­
nej szlachetności nie chciała przyjąć 
spadku po Chawłowiczu, uważając, że 
teraz, kiedy zdobyła sobie męża, pienią 
dze są jej zupełnie niepotrzebne.

Tak było istotnie. Tak Marja postą 
pić chciała. Uległa dopiero wtedy, gdy 
Zygmunt w sposób zdecydowany oświad 
czył jej, żc jemu oprócz miłości, dla o- 
siągnięcia pełni szczęścia, potrzebne są 
pieniądze, że miłość bez pieniędzy mu­
si trwać bardzo krótko. Dopiero to ją 
przekonało 1 depozyt przeszedł w ręce 
Zygmunta.

Czyż był obowiązany okazywać jej

wdzięczność? Przecież te akcje i papie­
ry wartościowe, które zresztą okazały 
się wcale niezłą lokatą kapitału, uważał 
już wtedy, gdy jeszcze jej własnością 
nie były, gdy o istnieniu ich jeszcze 
nie wiedziała, za swoją własność. Ale 
już sam objaw tak niepraktycznej i n ie­
bezpiecznej szlachetności zraził go do 
Marji całkowicie.

Zawyrokował:
—  Kobieta, która nie potrafi rozróż 

nić prawdziwej miłości od prawdziwej 
blagi i gotowa jest na szalę tej wątpli­
wej miłości rzucić cały swój majątek — 
taka kobieta jest nieodpowiedzialną za 
swe czyny i z taką kobietą mężczyzna 
rozsądny żenić się nie powinien. Cbyba 
wyłącznie z jej pieniędzmi. Owszem, sa 
ma kobieta z miłcści wyżyć potrafi, ale 
w małżeństwie potrzebne sq najpierw 
pieniądze i miłość jako dodatek do pie­
niędzy.

Bez miłości Zygmunt mógł sobie wy 
obrazić małżeństwo, bez pieniędzy nie. 
Według jego pojęć małżeństwo nie po­
winno być przedsiębiorstwem deficyto- 
wem. operującem wartościami tak wąt- 
pllwemi jak idealna miłość.

W zamierzeniach na daleką przysz­
łość, Zygmunt przewidywał, że kiedyś 
zapragnie mieć żonę, na którą go stać 
będzie: luksusowa willa, eleganckie au­
to i wytworna żona.

Marja jednak wytworną nie była i 
skłonności tej nie zdradzała. Jej wystar 
czała miłość i nie marzyła nawet o lu­
ksusie życia.

Czyż Zygmunt mógł się przyzwycza­
ić do tak  niepraktycznej i bezpretensjo­

nalnej kobiety? Cóż dała mu Marja? Sie 
ble. A wzamian odebrała  mu możność 
sprzedania się okazyjnie I za dobrą 
cenę.

Zygmunt wprawdzie nie myślał o do 
konaniu drugiej podobnej tranzakcjli 
chyba, że okazja okazałaby się wyjątko­
wo ponętną. Raczej wolałby zdobyć m» 
jątek sam 1 kupić sobie żonę według 
własnego gustu i wymogów, kupić na' 
wet zaiwysoką cenę wraz z willą i sa' 
mochodem.. Ta przyszła, kupiona żona* 
musiałaby być zupełnie niepodobna do 
Marji, a bardzo podobna do żony An' 
drzeja.

Zygmunt wolałby, by była nią samS<
Dlatego postanowił nie wypuszcrać 

z rąk Andrzeja i do czasu tolerować o' 
b cność Marji przy swym boku. Owszem* 
współczuł jej, wiedział, że będzie c i e r  
pieć, ale, rozumował, poco męczyć sid 
wspólnie, poco mają cierpieć razem ‘ 
oszukiwać się? Jedno musi poświęcić 
się dla drugiego. I postanowił, by po­
święciła się Marja. Jej to przyjdzie lzel 
— ona przecież kocha! A taka właśni® 
miłość bez cierpienia traci sens

— Zresztą — usprawiedliwiał si$ 
sam przed sobą — gdyby Marja był® 
Inną, zupełnie inną, taką jak żona An' 
drzeja, pokochałby ją napewno.

I wierzył, że takby było istotnie.
Bo jednak ciągle jeszcze nie zdoł®^ 

zapomnieć pani Basi, nie zdołał przeł®' 
mać jej uprzedzenia do niego. Trakt'* 
wała go nadal ozięble 1 wyniośle mim0 
prób przełamania uprzedzenia, podejmo* 
wenych przez Andrzeja i Zygmunta.

d.  c.  D.
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